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P r e n u m e r a t a  m ie s ię c z n a :  

z odsyłką 2 K, bez odsyłki 1 K 60 h.
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Numer 8 h, poświąteczny 4 h. 
Telefon redakcyi 396, adm inistracji 624.

O g ło s z e n ia  ( in s e r a ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz.
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej­

scowych prenumeratorów.

O r g a n  c en tra ln y  p o ls k ie j party i s o c y a ln o -d e m o k ra ty c z n e j .
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Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimietmych listów nie uwzględnia.

Adres na telegramy: „Naprzód11 Kraków.

Z za kulis narodowej 
demokracyi.

Ciekawy poufny okólnik głównego komi­
tetu stronnictwa narodowo-demokratycznego 
w Galicyi dostał się w nasze ręce. Okólnik 
podpisany jest przez dra Adama i dra Głą- 
bińskiego, a wystosowany do komitetów po­
wiatowych tej partyi. Okólnik zaznacza na 
wstępie, że »byłoby rzeczą zbyteczną wyka­
zywać, iż obecna chwila przełomowa dla 
kraju wymaga akcyi jak  najszerszej, jak naj­
sprawniej prowadzonej, a na stronnictwo i 
jego członków nakłada s z c z e g ó l n ą  o d ­
p o w i e d z i a l n o ś ć  za bieg wypadków i 
przyszły układ stosunków kraju*.

Już ta fanfaronada, zdradzająca manię wiel­
kości, jest charakterystyczną. W ystarczy prze- 
biedz myślą dzieje tego szczególnego stron­
nictwa w Galicyi i Królestwie, jego prze­
kształcenie się z partyi patryotyczno-rewolu- 
cyjnej w kbntrrewolucyjną i czarno-secińską 
w Królestwie, w partyę lokajów szlacheckich 
i rusinożerców w Galicyi, wystarczy przypo­
mnieć sobie owe koziołki, jakie widzimy co­
dziennie prawie u naszych endeków, a każdy 
uśmieje się serdecznie, przeczytawszy frazes
0 »szczególnej odpowiedzialności stronnictwa 
za bieg wypadków«.

Gdyby bieg wypadków był zależny od Głą- 
bińskich i od »Słowa polskiego*, od tych dy­
letantów politycznych, których charakterysty­
czną cechą jest właśnie brak wszelkiej od­
powiedzialności za swe czyny i słowa, gdyby 
uczeni wschodnio - galicyjscy i kameleoni 
wszechpolscy mieli być oficyalnymi przedsta­
wicielami mieszczaństwa polskiego, zabiera­
jącego się do wyrugowania szlachty z jej 
stanowisk politycznych, wówczas powstałby 
taki chaos, taka anarchia, że nawet rządy 
stańczykowskie są wobec tego wzorowe. To 
też seryo tych frazesów traktować nie można.

Ale idźmy dalej:
Okólnik, podając szczegóły agitacyi i orga­

nizacyi partyjnej, między innemi wzywa do 
z a k ł a d a n i a  n a r o d o w y c h  k ó ł  w ł o ­
ś c i a ń s k i c h .

Naturalnie; wybory się zbliżają, dalejże 
więc zorganizować obławy na duszę chłopską. 
Jak szczęśliwy ten nasz chłop galicyjski, jak 
godnem zazdrości jest jego położenie. Po­
bożni chrześcijanie* z centrum ludowego, 
»pat.ryoci« wsze u polscy, wszyscy ci panicze
1 księża m arzą teru, ny tylko tego chłopka 
uszczęśliwić. \

Ale dziwna rzecz, że ci panowie dotąd po­
zostawiali pracę wśród robotników i chłopów 
socjalistom  i ludowcom, że dotąd chłopi byli 
dla nich » chamami*, teraz zaś gdy jak  po­
wiada okólnik ^nadchodząca jesień a  potem 
zima przedstawia najpomyślniejszy w roku

okres do rozwinięcia zabiegów w miastach i 
na wsi«, teraz w »narodowych kołach wło­
ściańskich* chcą chłopom mówić o parcela- 
cyi, ustawie gminnej, łowieckiej, o ucisku po­
datkowym i t. d. Zbliżają się wybory na 
podstawie powszechnego, równego praw a wy­
borczego, uśmiechają się mandaty, dla któ­
rych tak misternie przykroił Głąbiński okręgi 
wyborcze, więc nie mówi się już o »cham­
skich deputacyach«, lecz o komitetach i 
kołach włościańskich. ,

Narodowi demokraci jednak już z góry 
wiedzą, że stanowią partyę bez zasad i pro­
gramu, że nie są zdolni do walki o prawa 
ludowe, że nie potrafią, choćby nawet chcieli, 
usunąć ani jednej krzywdy chłopskiej i dla­
tego dość wyraźnie dają w okólniku do po­
znania, jaką będzie ich właściwa działalność 
i jakiemi drogami myślą ugruntować wpływ 
swój na wsi.

Referenci mianowicie wysyłani na wieś ma­
ją  wedle okólnika »mówić z włościanami o 
ich miejscowych sprawach dotkliwych, które 
ma każda prawie gmina (sprawy gminne, 
s t o s u n e k  do dworu, do parafii, do szkoły, 
do urzędów i urzędników powiatu, zarobki, 
s t o s u n e k  do fabryk(?) i przedsiębiorstw lo­
kalnych, regulacye miejscowych wód, drogi 
i t. d.), które mogłyby za pośrednictwem 
c z ł o n k ó w  s t r o n n i c t w a  b ą d ź  p o l u ­
b o w n i e  b y ć  z a ł a t w i a n e  z o d n o ś n y ­
m i  c z y n n i k a m i ,  b ą d ź  t o  o d d a n e  u- 
r z ę d o m  p o w i a t o w y m  do  z a ł a t w i e ­
n i a ,  bądź to oddane do biura porady pra­
wnej w komitecie głównym, bądź to zakomu 
nikowane posłom«.

Dziwaczny, prawdziwie kuglarski styl tego 
elaboratu wszechpolskiego utrudnia wpraw­
dzie zrozumienie go, jednakże wystarczy so­
bie przypomnieć stanowisko wszechpolaków 
wobec strejków rolnych, krwawe zajścia w 
Ladzkiem, szerzenie klerykalizmu we wscho­
dniej Galicyi, by zrozumieć należycie owo 
»polubowne załatwienie« spraw włościańskich 
przez wszechpolaków.

Że narodowi demokraci pozostają w »sto­
sunkach* z dworem, plebanią i starostami, 
i że stosunki te nie wyjdą chłopom na do­
bre, o tem każdy wie. Endecy m ają wogóle 
szczęście do niemoralnych »stosunków«.-Obyś­
my byli fałszywymi prorokami, ale po ręka­
wicy, rzuconej socjalistom  przez hr. Poto­
ckiego w ostatnim swym okólniku, zdaje się 
nam  jakoś, że wszechpolacy zawrą przymie­
rze z namiestnikiem celem wspólnej walki z 
ludowcami i socjalistami. W szak mogą im 
świecić przykładem ich towarzysze z za kor- 

których cała obecna działalność poli- 
ty  ua skierowaną jest na to, by przeciw- 

ć wielkiemu rewolucyjnemu ruchowi, 
ogarniającemu Polskę.

Przypatrzm y się teraz dalszemu punktowi 
wszechpolskiej taktyki politycznej:

»Tam, gdzie grunt nie jest jeszcze przygo­
towany, należy przedewszystkiem p r o p a g o ­
w a ć  K ó ł k a  r o l n i c z e  i K o ł a  l u b C z y -  
t e l n i e  T o w.  S z k o ł y  l u d o w e j  j u ż  
i s t n i e j ą c e  l u b  z p o m o c ą  p r z y j a ­
z n y c h  n a m  K ó ł  T. S. L. z a k ł a d a ć  
n o w e«.

A więc kółka rolnicze i czytelnie T. S. L. 
m ają już całkiem wyraźnie oddać się w u- 
sługi narodowym demokratom. Każdy wło­
ścianin, kupujący chleb w sklepiku kółka, ka­
żdy, dający kustoszowi grosz na T. S. L., za­
silać m a fundusz agitacyjny wszechpolaków 
i przyczynić się ma moralnie do ugruntowa­
nia wpływów tej partyi.

Przyjaciele nafciarzy borysławskich, sprzy­
mierzeńcy caratu, pomagający stupajkom car­
skim walczyć z rew olucją w Królestwie, lo­
kaje szlachty galicyjskiej szykują się do osta­
tecznego owładnięcia instytucjam i ekonoini- 
cznemi i oświatowemi, tak chytrze i podstę­
pnie, jak  to uczynili ze Skarbem narodowym 
w Rapperswylu.

Na szczęście wszechpolacy zbyt są skom­
promitowani, zbyt dobrze znani na wsi i po 
miastach, by te ich plany mogły wzbudzić 
obawę. Kto chce w życiu politycznem zdobyć 
sobie zaufanie ludu, takimi politycznymi 
szwindlami nie dopnie celu. Jeżeliby wszech­
polacy mieli na wsi podkład jaki ekonomi­
czno-społeczny do ugruntowania swego stron­
nictwa, to wtenczas różne instytucye społe­
czne sameby się im w ręce dostały, ale jak 
wraz z pieniądzmi ze Skarbu rapperswylskie- 
go nie można dostać w arendę patryotyzmu, 
tak samo Kółka rolnicze i czytelnie Towa­
rzystwa Szkoły Ludowej nie przyniosą im 
mandatów wiejskich, o których przy powsze- 
chnem,. równem prawie wyborczem nie będą 
rozstrzygały » stosunki* kandydata z dworem, 
księdzem i starostą, lecz odważna, uczciwa i 
bezustanna praca wśród ludu.

K rw aw y dzień.
D zień 15 sierpn ia  zap isany  zostan ie  w k ro ­

nice ruchu  rew olucyjnego, ja k o  dzień m asowego 
pogrom u policyi. Oto szczegóły z dnia tego, j a ­
kie podają pism a zakordonow e.

P o g r o m  p o lic y a n tó w  w  W a rsza w ie .
Pogrom  posterunków  policyjnych rozpoczął się 

p raw ie jednocześnie w  różnych punk tach  m iasta. 
O godz. 9 z ran a  n a  W oli p rzy  rogatce  W olskiej 
m ianowicie 3 nieznanych ludzi podeszło do s to ­
jącego w  otoczeniu 2 żołnierzy policyanta i s t r z a ­
łem  pow aliło go n a  miejscu. Żołnierze dali w zdłuż 
ulicy k ilk a  salw  karabinow ych, nie ran iąc  n iko­
go. W  tym że czasie na  rogu ul. Gęsiej i W o l­
skiej zab ito  policyanta i  2 tow arzyszących mu żoł­
n ierzy . W  chwilę po tem  nadjechało w ojsko, 
w strzym ało  ruch  i rew idow ało przechodniów . N a

rogu  M arszałkow skiej i G ródnej zab ito  policy­
an ta , oraz żołnierza, dwóch innych ran iono ; 
s trze la jący  zosta ł postrzelony  przez  żo łn ierza. 
K iedy w chw ilę potem  nadbiegło wojsko z są ­
siednich posterunków , rozpoczęła się s trze lan in a  
salw am i w  obie strony  ul. M arszałkow skiej. N ie­
jakiego L e ję  G oldm ana, k raw ca, przechodnie z a ­
b ra li, jako  rannego z chodnika i przenieśli go 
do jednego z m ieszkań pryw atnych . Policya, po - 
dejrzew ająe rannego, że  to  on w łaśnie był 
sp raw cą zam achu na posterunek , poleciła P o g o ­
tow iu  odwieźć go do szp ita la  U jazdow skiego, 
dokąd rów nież przew ieziono rannych  żołnierzy. 
W  chw ilę potem  dokonano zam achu na  poste ­
ru n ek  na  M arszałkow skiej, około domu n r. 1 1 4 , 
gdzie  postrzelony  zo sta ł policyant, oraz żołnierz. 
T u  rów nież żołnierze dali salw ę, w sku tek  czego 
je d n ą  z k u l zab ity  zo sta ł przechodzący ulicą 
R ozw adow er. P rz y  zbiegu N ow ow iejskiej i Mo­
kotow skiej, z ab ity  zo sta ł żandarm  K lim ak. J e ­
dnocześnie p raw ie  zab ito  opodal na K oszykow ej 
drugiego żandarm a L edniew a. N a rogu  Złotej 
zabito  policyanta. N a Hożej postrzelono żo łn ie­
rza . N a Nowym Świecie zab ity  zosta ł jeden po­
licyan t; d rug i policyant, oraz żołn ierz, to w arzy ­
szący im , zosta li ran ien i. N a Oboźnej zab ity  zo­
s ta ł policyant. N a T am ce zab ito  żo łn ierza i po­
łam ano mu karab in , d rug i żołn ierz  w raz  ze s to ­
jącym  na  posterunku  policyantem  zbiegli i sku ­
tk iem  tego  uniknęli śm ierci. N a S ta rem  Mieście 
zab ito  stójkow ego. W  halach  targow ych  raniono 
żandarm a. N a R ybakach  raniono s tra ż n ik a  r z e ­
cznego. T ow arzyszący  mu żołn ierz ra n ił w y s trz a ­
łem z k arab inu  przechodzącego p ia sk a rza  B nrkę . 
N a Solnej lek a rz  pogotow ia ratunkow ego s tw ie r­
dził zgon rew irow ego. W ed łu g  zeznań naocznych 
św iadków , do rew irow ego s trz e la ła  ja k a ś  ele­
gancko ub ran a  kobieta . N a P aw iej zab ito  dwóch 
żo łn ierzy ; stó jkow y zdołał zbiedz. N a rogu  Sm o­
czej i Gęsiej zab ity  zo sta ł żołnierz, rew irow y, 
stójkow y, oraz dw aj żołnierze. N a rogu  Święto- 
je rsk ie j i N alew ek zab ito  rew irow ego. N a K ru ­
czej zab ito  feldw ebla policyjnego. N a t. zw . W o- 
łówce zabito  rew irow ego. N a B ugaju  zab ito  s tó j­
kowego. N a K oszykow ej usiłow ano dokonać za ­
m achu na  p a tro l. S trze la jący  jed n ak  chybił. 
W ów czas żołn ierze, tow arzyszący  stó jkow em u, 
rzucili się za  nim i jednym  ze s trza łó w  k a ra b i­
nowych ran ili go. R aniony schow ał się do bram y 
sąsiedniego domu i s tam tąd  zbiegł. W  M okoto­
wie, około k lubu oficerskiego pu łku  keksholm - 
skiego dwaj młodzi ludzie zran ili stojącego na 
w arcie  szeregow ca. O godz. 10 w ieczorem  na 
fo lw arku  W łochy zab ito  żandarm a. N a P rad ze  
dokonano rów nież k ilkunastu  napadów . Z abito  
policyanta i żandarm a, raniono żołnierza, oraz 
zabito  kobietę i raniono iz rae litę  n iejakiego H a- 
b erg riitza , g a rb a rza . W edług  rap o r tu  policyjnego 
do policyan ta  s trze lać  m iał ów H ab erg riitz , k tó ­
rego następn ie  zaczęli gonić żołnierze. H a b e r­
g riitz , chcąc ujść pogoni, w padł do jednego ze 
sklepów  i staną ł za  plecam i sprzedającej. W ó w ­
czas w padli do sklepu żołn ierze, z  k tó rych  je-

W obronie „ładu i porządku".
Sam wydział dziś nie jest groźny, toczy 

go jak  zwykle w biurokracji rak protekcji i 
formalistyki. Znaczną też część jego stanowią 
np. szpicle, nie umiejący po polsku, a za­
wdzięczający stanowisko protekcji. (Służba 
w Ochranie jest wogóle etapem do szybkiej 
karyery w ministeryum spraw wewnętrznych, 
szczególniej w żandarmeryi). Toteż kierują 
sprawami: głupi jak  but szpicel-stupajka Jan­
kiewicz, służący w W arszawte od początku 
i Aristow, sprytny i chytry szpicel, łaszący 
się, lecz zarazem nie unikający łapówek i 
dość liczący się z protekcją. Przy takim skła­
dzie Ochrana też popełnia więcej głupstw niż 
zwykle, które ciężkiem brzemieniem spadają 
na ogół spokojnych obywateli. Skład Ochrany 
stanowią oficerowie żandarmeryi, będący tu 
przelotnie w oczekiwaniu wyższych stanowisk: 
żandarmów gubernialnych lub też awansujący 
na naczelników i pomocników, szpiclów inte­
ligentów, będących na prawach urzędników 
ministeryum spraw wewnętrznych, bajecznie 
wysokoo płacanych i ściśle zakonspirowanych, 
figurujących przeważnie jako urzędnicy do 
szczególnych poruczeń, faktycznych kierowni­
ków organizacyi szpiegowskiej i wreszcie agen­
tów, dobieranych z pośród obałamuconych 
podoficerów, silnych fizycznie, uczciwych i 
ślepo do fanatyzmu oddanych caratowi. Zna­
czny procent agentów stanowią byli podofi­
cerowie gwardyi. Pobierają oni 45 rubli sta­

łej pensyi miesięcznie, znaczne sumy na ubra­
nie i koszta, ciągłe nagrody pieniężne i m ają 
swoją, dobrze obsadzoną kasę przezorności, 
do której zarząd wciąż składa dodatkowe 
wynagrodzenia.

Agenci są na praw ach podoficerów żandar­
meryi.

Poza tymi oficyalnymi szpiclami pod za­
rządem Ochrany i kierunkiem jej funkeyona- 
ryuszów, zarówno wyższych, jak  niższych, wę­
szy po mieście cała sfora szpiclów-ochotni- 
ków, werbowanych na swoją rękę przez po­
szczególnych funkeyonaryuszów i zarząd.

Szpicle ci rekrutują się ze wszystkich sfer 
społeczeństwa. Są tam  inteligenci bez zajęcia, 
urzędnicy, nauczyciele, nauczycielki, guwer­
nantki, bony, służące, prostytutki, rzemieślni­
cy, kelnerzy, robotnicy, kryminaliści, ucząca 
się młodzież. Jakie są koszta utrzymania ca­
łej tej sfory, dokładnie nie wiadomo, muszą 
być jednak olbrzymie. Z tej to sfory rekru­
tują się właśnie filorzy, najwięcej znani ogó­
łowi ze swoich »stójek« na rogach ulic, »ła- 
żeń* za podejrzanemi osobistościami itd.

Osobną i najważniejszą w śledztwach 
Ochrany grupę stanowią prowokatorowie. Są 
to przeważnie dawni działacze rewolucyjni, 
których różnymi sposobami zdołano zwrócić 
z  » błędnej drogi« i skłonić za dobrem oczy­
wiście wynagrodzeniem do nikczemnej służby 
szpiclowskiej. Wynagrodzenie ich różne — 
dochodzi do kilkuset rubli ‘miesięcznie, choć 
przeważnie jest niżej stu, z wynagrodzeniem 
od . /.tuki. Prowokatorowie ci, to są właśnie 
f łownymi działaczami Ochrany. Pozostając w

organizacjach lub też zakładając nowe i 
wciągając moc ludzi w swoje sidła, są oni 
plagą ruchu rewolucyjnego i muszą też być 
bez litości tępieni.

Dzięki świetnej organizacyi partyjnej, pro­
wokacje są coraz rzadsze, choć właściwie 
wobec niezwykłego i nawet niespodzianego 
rozrostu ruchu masowego miałyby sporo pola 
do roboty.

Dawniej jednak zręczny prowokator mógł 
cały ruch w danej miejscowości zapaskudzić. 
Takim np. był swego czasu (r. 1898—9) gi- 
ser Funk, dzielny i wybitny agitator i zdolny 
człowiek. Po kilkuletDim pobycie w organi­
zacyi, gdzie rzetelne położył zasługi, areszto­
wany Funk, zastraszony, czy też skuszony 
pieniądzu i, zaczął sypać, poczem uwolniony 
z więzienia, pozostał w partyi, utrzymując 
stosunki z żandarm eryą i dopiero po pół ro­
ku blisko został zdemaskowany, wyrządzi­
wszy jednak ogromne szkody ruchowi w W ar­
szawie.

Szczególniej prow okacja kwitła podczas 
rozterek partyjnych, gdy zakładano nowe par- 
tye i »secesye«. Tam  prowokatorzy mieli do­
stęp zawsze ułatwiony.

IV
P r z y  r L o c ie .

Zakres działalności Ochrany formalnie nie 
jest zbyt szeroki. Obowiązkiem jej jest pilne 
śledzenie wśród społeczeństwa, czy nie knuje 
się coś zagrażającego porządkowi państwo­
wemu i spokojności publicznej. W padłszy na 
trop czegoś podobnego, agent Ochrany »da-

wodit do swiedieńja*, t. j. raportuje o tem 
znowu zwierzchnikowi, ten naczelnikowi. Na­
czelnik na własną odpowiedzialność ustana­
wia t. zw. »nabludieńje«, t. j. nadzór, powie­
rzony kilku agentom, o ile rzecz większej 
wagi, lub też jednemu, jeżeli sprawa jest ba­
gatelną. Przy tem »nabludieńju* agent, a na­
wet jego filorzy i najemnicy przygodni m ają 
zupełną swobodę i samodzielność. Chodzi o 
jak  najszczegółowsze dostarczanie danych z 
życia śledzonego faceta.

Zwykle też »nabludieńje« odbywa się po­
dwójnie: śledzony jest facet i jego znajomi 
przez jedne grupkę szpiclów, a okolica mia­
sta, w której głównie przebywa i obraca się. 
przez drugą grupkę. W  ten sposób odbywa 
się niejako kontrola wzajemna szpiclów.

Podejrzana osoba otrzymuje, o ile oczywi­
ście nie jest znaną już szpiclom z nazwiska, 
pseudonim i pod tym pseudonimem figuruje 
w raportach i notatkach. Dla śledzenia miejsc 
w mieście podzielone są ulice na dzielnice, 
powierzone poszczególnym szpiclom.

W  praktyce wygląda cała ta procedura tak:
Przypuśćmy na Nowym Swiecie jakiś nie­

znajomy szpiclom młodzieniec z bródką a la 
Mierzwiński zaczepił znanego Ochranie ze 
swych skłonności antypaństwowych, socyali- 
stę M. i długo z nim  rozmawiał.

Jest to punkt wyjścia dla szpicla, opieku­
jącego się daną dzielnicą, lub też socjalistą 
M. Rozpoczyna on śledzenie » bródki w szpic*, 
zwierzając to filorom.

(D alszy ciąg nastąp i).
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den dał s trz a ł: sprzedaw czyni pad ła  m artw a , H a- 
b e rg riitz  zo sta ł ciężko raniony. Oprócz tegb  na 
P ra d z e  zabici zosta li jeszcze stó jkow i na  nlicy 
K ępnej, T argow ej, w pobliżu bazaru  i w  pobliżu 
kościoła św . F lo ryana.

B o m b y .
Bomby rzucono w dwóch m iejscach. O godz. 

1 2V 2 w  południe rzucono przez  okno do cyrkułu  
na Chłodnej 2 bomby, k iedy w głów nej sali k a n ­
celary jnej zgrom adzeni Dyli p raw ie  w szyscy u- 
rzędnicy  w raz z pomocnikiem kom isarza, oraz 
k ilku  rew irow ym i. P ie rw sza  bom ba, ja k  się zdaje, 
nie w ybuchła, zaalarm ow ała jednakże obecnych 
w  kancelary i urzędników , k tó rzy  m om entalnie 
rzucili się do ucieczki. Zanim  jednak  zdążono 
w ybiedz z sali, rozleg ł się ponownie huk  drugiej 
eksplodującej bomby. D w aj rew irow i i żo łn ierz , 
k tó rz y  jeszcze  byli w  sali, zo sta li obsypani o d ­
łam kam i i ciężko nim i poranieni. —  E ksp lozya 
by ła  ta k  silna, że  całe u rządzen ie kancelaryi 
cyrkułow ej uległo zniszczeniu. Z arysow ały  się 
ściany, pow ylatyw ały  szyby (naw et w k ilkunastu  
dom ach okolicznych), d rzw i i okna pow ypadały 
z zaw ias.

O prócz rew irow ych i żo łn ierza raniono odłam ­
kam i bomby dwóch przechodniów . Z a raz  po w y ­
buchu zam knięto w ylo ty  w szystk ich  ulic i o b s ta ­
wiono je  w ojskiem , k tó re  usuw ało z  ulic p rz e ­
chodniów, stróżom  zaś poleciło zam knąć bram y. 
W  tym  czasie w  okolicy cyrkułu  poraniono ko l­
bam i i bagnetam i przeszło  20  osób na u l. Chło­
dnej, E lek to ra ln e j, O grodowej i sąsiednich.

T w ierdzą , że  na  k ilk a  m inut p rzed  wybuchem 
bomby, jak iś  n ieznany człow iek zaw iadom ił przez 
telefon kom isarza cyrkułu , że  chce z nim  poro­
zum ieć się w  spraw ach służbowych ad ju tan t 182 
grochow skiego pułku. K iedy kom isarz s tan ą ł p rzy  
aparacie  telefonicznym  i połączyw szy się z te le ­
fonem w skazanego pułku, o trzym ał odpow iedź, że 
n ik t go nie w zyw ał, k to ś  z ulicy w ybił kijem  
okno w  kancelary i cyrkułu , a  następn ie  rzucił 
bombę. N astąp ił ogłuszający w ybuch; pokój w y­
pełnił się gryzącym  dymem.

W  południe na  W oli rzucił k to ś bombę przy 
Sadurce. B yła  to  w idocznie jak aś próba, bo w 
m iejscu tem  nikogo nie było. Bom ba w ybuchła 
z  w ielkim  hukiem  i zaalarm ow ała całą W olę, ale 
n ik t się z m iejsca nie ruszy ł. N aw et polieya nie 
u d a ła  się na m iejsce te j niezw ykłej próby. W y ­
padku  z  ludźm i nie było.

K r w a w y  p lo n .
Ogółem pogotow ie ra tu nkow e w  ciągu całego 

krw aw ego dnia udzieliło pomocy lek arsk ie j w  ró ­
żnych dzielnicach m iasta  i na  m iejscu w 1 3 0  w y­
padkach , z  czego 27  ra z y  niesiono pomoc funk- 
cyonaryuszom  policyi i w ojskow ym , a 103  razy  
osobom cywilnym . W ypadk i jednak  zaregestro - 
w ane p rzez  lekarzy  pogotow ia ra tunkow ego nie 
obejm ują całego ogrom u w ydarzeń  dnia tego , po­
niew aż z jednej strony  do w ielu rannych  i z ab i­
tych  nie w zyw ano pogotow ia, z drugiej zaś strony  
pogotow ie nie mogło n astarczyć  w  w ysyłaniu  k a ­
r e t  i lekarzy , poniew aż na  przeszkodzie  s taw ał 
b rak  koni, k tó re  poprostu  padały  z nadm iaru  
pracy.

Ogółem zatem  zab ito : 13 policyantów , 4  r e ­
w irow ych, 7 żandarm ów , 4  żołnierzy, oraz r a ­
niono 8 policyantów , 2 rew irow ych, 2 żandarm ów  
i 6 żołnierzy.

Z osób cyw ilnych zostało  zab itych  lub zm arło 
z  powodu ra n  o trzym anych 15 , w tem  13 m ęż­
czyzn i 2 kobiety.

Do prosek toryum  szp ita la  D zieciątka Je z u s  
p rzy  ulicy T eodora do godz. 9 w ieczorem  zw ie­
ziono z ulic m iasta  ogółem 17 trupów , z czego 
4  tru p y  policyantów , 1 żandarm a, pozostałe zaś 
12 —  tru p y  osób cyw ilnych: 5 kob ie t i 7 m ęż­
czyzn. Osób poranionych 103 .

W ra ż en ie  w  m ie śc ie .
Z aalarm ow ana pow yższym i zam acham i w ładza, 

poleciła o godzinie 12 w południe cofnąć w szy­
s tk ie  posterunk i policyjne i zastąp ić  je  w ojskiem , 
k tó re  otrzym ało rozkaz  s trz e la n ia  do ludzi p o ­
dejrzanych, oraz rozpędzania  grom adzących się 
tłum ów . Rów nocześnie w ydano rozkaz , ażeby p u ­
bliczność, przechodzącą koło domów, w k tórych

MAKSYM  (JO R K IJ.

RUSSKI CAR.
(In terw iew ).

Tłumaczenie z rosyjskiego przez N. N.

5 --------------
(Dokończenie).

T u  M ikołaj I I .  lekko  się uśm iechnął i po m a­
łej chw ili dodał:

—  M am asza i Pobiedonoseew  doskonale n au ­
czyli nas m yśleć po carsku! W  dodatku  pomogą 
nam  jeszcze w ielcy k siążę ta , dw orzan ie ... a ilu 
to  gubernatorów , czynow ników , złodziei, zbójców, 
szpiegów  wobec konsty tucy i pozostanie bez z a ­
jęc ia! Ci doskonale rozum ieją , że gw aranovę p o ­
rząd k u  i pokoju daje jedyn ie  —  szubienica! J a k ż e  
w ięc m ożna przypuścić, że ci ludzie z łączą się 
z narodem  przeciw  carow i?  N ie, my jeszcze po- 
panujem y troszeczkę...

P rz y  tych  słow ach car n aw et się rozw eselił, 
a le oblicze jego nie sta ło  się piękniejszem  i trw oga 
z  niespokojnych ócz jego nie zn iknęła ...

—  A le skąd  w eźm iesz pieniędzy, najjaśn iejszy  
pan ie?

—  P ien iędzy? pieniądze dostanie Dum a! N a

m ieszczą się cyrkuły, sk ie ro w y w ać , na przeciw ­
ległe tro tu a ry  lub środkiem  ulicy i nie dopuszczać 
do gmachów rządow ych.

J u ż  w południe, na wieść o w ypadkach, pu­
bliczność ukazyw ała się na ulicach, naw et w śród­
mieściu, w  liczbie m ałej. R uch dorożek był je ­
dnak ożywiony. O godz. 1 po południu w  p arku  
łazienkow skim  przechadzały  się tłum y, k tó re  nie 
w iedziały nic o w ypadkach w  dzielnicy północno- 
zachodniej. W  tłum ie przew ażały  kobiety i dzieci. 
N agle do p arku  w jechali kozacy i w ezw ali p u ­
bliczność do w yjścia z parku . W k ró tce  bram y 
parku  zam knięto. O godzinie 6 w ieczorem  liczba 
przechodniów  na ulicach pierw szorzędnych w zro ­
sła, a le nie na długo, k iedy bowiem ukazały  się 
gęste  pa tro le  konnicy pod dow ództw em  oficerów, 
k iedy żołnierze w jeżdżali konno n aw et na  cho­
dniki, publiczność zaczęła szybko pow racać do 
domów. O godz. 7 w ieczorem  do ogrodu S ask ie­
go w eszła  polieya w otoczeniu w ojska. Publiczność,' 
tłum nie tam  używ ająca przechadzki, w kró tce w y­
sz ła  z ogrodu. B ram y pozam ykano.

W  dzielnicy w olskiej i żydow skiej o raz  na 
u licy M arszałkow skiej już  o godzinie 8  lite ra ln ie  
zam arł w szelk i ruch . Sklepy i bram y zam knięto, 
w  m ieszkaniach pryw atnych  pogaszono naw et 
św iatła . J u ż  o godzinie 9 w ieczorem  ruch pieszy 
był bardzo m ały. K to  mógł, w siadał do dorożki 
i śpieszył do domu. N atu ra ln ie , wobec tego w szy ­
stk iego w  tea trach  zgrom adziło się niew ielu w i­
dzów. B ram y domów polieya k aza ła  zam knąć ju ż
0 godzinie 8 wieczorem . C ukiernie, kaw iarn ie  i 
m niejsze re s tau racy e  pozam ykano po godzinie 8. 
Po  godzinie 10 spotkać m ożna było na  ulicach 
'y lk o  dorożki i gdzieniegdzie przechodnia. M ia­
sto  zam arło... C iszę p rzeryw ał ty lko  tu rk o t do­
rożek  i te n te n t koni pa tro lów ... N a ulicach do­
konyw ano w ielu rew izy j i aresz tow ań . Spotykało 
się k a re tk i w ięzienne, otoczone przez  ż an d a r­
mów na koniach, jadące  w stronę ra tu sz a  i cy 
tadeli.

P o g ro m  n a  p r o w in c j i .
W  Łodzi do kancelary i cyrkułu  policyjnego 

rzucono bombę o godzinie 6 m inut 15  wieczorem 
Bomb było 5, z k tó rych  2 nie w ybuchły. W  k a n ­
celaryi w  chw ili w ybuchu było dwóch stójkow ych
1 żołnierz, k tó rzy  zosta li ran ien i bardzo ciężko. 
O prócz nich raniony zo sta ł żołn ierz, sto jący na 
w arcie  p rzed  bram ą cyrkułu  i kozak, znajdujący 
się w podw órzu na  przeciw ległym  chodniku. O d­
łam kam i bomby kontuzyow any zosta ł rów nież k o ­
m isarz  tego cyrku łu  i jego żona. K ancelarya  cy r­
kułow a p rzedstaw ia  s tra szn y  obraz zniszczenia: 
podłoga zapad ła  się, sufit runą ł, na  dom iar tego 
pow stał pożar, k tó ry  zniszczył p raw ie  w szystk ie  
dekum enty, księgi i papiery , znajdujące się w 
cyrkule. Z araz  po w ybuchu cy rku ł i ulice sąs ie ­
dnie otoczyło w ojsko, k tó re  rozpoczęło rew id o ­
wać przechodniów . Poniew aż były  poszlaki, że 
spraw ca zam achu schronił się do domu N r. 50  
p rzy  M ikołajew skiej, dom ten  otoczono i poddano 
rew izy i. A resztow ano tu  przeszło  10 0  osób. W  pół 
godziny później na m iejscu w ybuchu z jaw ił się 
pa tro l, k tó ry  zaczął ostrzeliw ać sąsiednie u lice: 
N aw ro t, M ikołajew ską, S ta re  M iasto i Zachodnią. 
N a ulicach tych  m usiano w strzym ać ruch doro­
żek  i tram w ajów ; ruch  pieszy  zam arł rów nież 
p raw ie zupełnie. Do godziny 9 stw ierdzono dw a 
w ypadki śm ierci z  powodu ran  o trzym anych od 
strza łów  karabinow ych i 21 w ypadków  p o strze ­
leń śm iertelnych. S trze lan ina  trw a ła  późno w noc. 
W  mieście zapanow ała p u stk a . R uch  w szelki 
zam arł. D nia następnego stw ierdzono, że ofiaram i 
krw aw ego dnia są : 1 żołnierz zab ity , 5 rannych, 
1 polieyant zab ity , 3 rannych, 6 osób cywilnych 
zabitych , 13 rannych.

O Włocławku doniosły ju ż  depesze.
W  Radomiu rzucono bombę do cyrkułu  po li­

cyjnego. U szkodzono m ieszkanie p ryw atne . Z abito  
dziecko. Spraw cy um knęli.

z  cm?Kmv:
„R us. S łow o“ opisuje napad  i ograbienie po- 

ciągn pasażersk iego , dążącego z  M ińska do L i- 
baw y. Opis ten, skreślony p rzez  naocznego św iad­
ka, m ógłby być ozdobą sensacyjnej powieści.

ta k ą  insty tucyę  E u ro p a  zapłaci 8 8  za  100 , cho­
ciaż naszem  zdaniem  i 10 nie w arta .

—  A le jeśli Dnm ę rozpędzisz , na jjaśn ie jszy  
pan ie?

—  W te d y  W asylow i T eodorow iczow i sp rze ­
dam P o lskę , a  może naw et i F rancyę, je ś li ta  
nam przes tan ie  daw ać pieniądze. Bo co nam  
w ów czas po niej, p raw d a?  K aukaz  tak że  byłoby 
pożytecznie sprzedać. D rogo nas kosztu je , a  nic 
nie daje, oprócz n ieporządków , bun tów  i po ­
w stan ia ... Sybir A m erykanie kup ią  ’i będą sw o­
ich przestępców  zsyłać do archangielsk iej g u ­
bernii, gdzie ta k  chłodno i p rzes tro n o ... Rosyę, 
ja k  jab łko  można okrążyć i tak  j ą  ścisnąć 
w  kn łak , że w kró tce się zupełnie uspokoi...

C ar znów  się zadum ał. Je g o  blade u s ta  d rgały  
nerw ow o, palce u rą k  po ruszały  się, ja k  nogi 
pa jąka , w zrok  niespokojnie b iegał po ścianach, 
a uszy  podnosiły się, ja k  u k ró lika . —

—  Być może, że na początek  będziem y m u­
sieli u stąp ić  ira cośkolwiek. , ta k , to  być może!.. 
W ie lu  rad z i nam, ażeby  dać im trochę z  tego, 
o co p roszą... A  k iedy  się zaczną dzielić podar­
kiem , w ów czas my napadniem y na  nich z  nie- 
nacka ... i ręce naszych w iernych poddanych będą 
nm ialy pow yryw ać języ k i z tych  hardych  k rzy - 
kaczów , k tó rz y  m yślą, że w ola ciemnego i gło-

Około godz. 12 w  nocy, k iedy  w szyscy jadący 
pociągiem pogrążeni byli w e śnie, dały się nagle 
odczuwać silne w strząśn ien ia , następnie  pow ietrze 
p rzeszy ł p rzeraź liw y  św ist parow ozu i —  pociąg 
gw ałtow nie stanął.

P asażerow ie, zaniepokojeni tem  w ydarzeniem , 
rzucili się tłum nie do okien i poprzez cienie nocy 
u jrze li w ynurzających się z  sąsiednich krzaków  
uzbrojonych ludzi. Z rozum iaw szy, co się święci, 
w  przerażen iu  najw yższem  zaczęli gasić św iatła  
w la ta rn iach  przedziałow ych.

P o  paru  m inutach niesłychanie męczącego ocze­
k iw ania, w agony zaczęły się napełniać ludźm i, 
doskonale uzbrojonym i w  broń najnow szego sy ­
stem u. G dy w szystko było należycie obsaezone, 
rozległ się głos kom endy:

—  W szyscy  siadać!
K ażdy  z pasażerów  potulnie poddał się ro z k a ­

zowi. "Wówczas rozpoczęła się system atyczna g ra ­
bież, p rzep la tana  takim  na  p rzyk ład  zw ro tem :

—  , Pozw oli pani sw oją drogocenną rączkę  —  
i ośw iecając la ta rk ą  ręk ę  jak ie jś  zamożnej p a sa ­
żerk i, bandyci ogołocili j ą  ze w szystk ich  p ie r­
ścionków i b ranso le t.

W  w agonach p ierw szych dwóch k las bandyci 
p rz e trz ą sa li w alizki, zab ie ra jąc  w szystko, co miało 
jakąko lw iek  w iększą w artość. Ż ądali rów nież od­
dania  pugilaresów , licząc znalezione w  nich p ie­
niądze i w yniki obliczeń opatru jąc zazw yczaj k o ­
m entarzam i :

—  P an  m a 2 3 8  rub li. B ardzo pięknie. K o n ­
f i s k u j e m y  je panu, zo staw ia jąc-m u  3 rub le  
na dalszą  drogę.

W  w agonach I I I  k lasy  żniwo nie było zby t 
obfite, niem niej jednak  nie pogardzano drobniej- 
szem i naw et kw otam i.

—  O, pani posiada w szystk iego  3 rub le  50 
kop. T rz y  rub le  zabieram y, re sz tę  zaś proszę 
za trzym ać przy  sobie na życie.

W szystko  odbywało się grzecznie, rzek łbyś —  
po przyjacielsku .

Z ałatw iw szy  się z pasażeram i, pom iędzy k tó ­
rym i znajdow ał się i żandarm , udający robotn ika 
(m undur przezornie schow ał pod ław kę), bandyci, 
rozstaw iw szy  gęste  s traże , udali się do w agonu 
pocztow ego.

—  H ej, o tw ierać tam ! —  rozległo się w  cie­
mnościach —  bo w ysadzim y w as w szystk ich  dy­
nam item  !

W  w agonie —  cisza...
W ów czas zaczęto w yw ażać drzw i. P o  k ilku  

silniejszych pchnięciach, otw orzyły  się.
—  G dzie pieniądze ? —  k rzy k n ą ł h e rsz t bandy.
—  W  szafie —  odpow iedział u rzędnik , k tó ry  

zdąży ł już schować do pieca pak ie ty , zaw ierające 
mniej więcej 2 0 0 .0 0 0  rub li.

Szafę rozbito  i zabrano całą je j zaw artość p ie­
niężną —  n iezby t w ielką —  w szystk iego  coś o- 
koło 6 0 0  rub li. Do pieca jakoś n ik t się nie do- 
m yślił zajrzeć ...

P o  sum iennem zrew idow aniu całego pociągu i 
po ogołoceniu jadących pasażerów  ze w szystk ie ­
go, co mieli p rzy  duszy, bandyci, nie spiesząc 
się bynajm niej, zniknęli w  lesie, na  pożegnanie 
s trze la jąc  w  pow ietrze z rew olw erów .

Z OPERY.
„Jas iem  i M ałgosią" H um perd inka zakończono 

cykl w znowień i świeżo w ystaw ionych oper pod­
czas tegorocznej gościny opery lw ow skiej.

Szkoda w ielka, że dano „ Ja s ia  i M ałgosię" 
jako przedstaw ien ie  popołudniowe, gdyż było je -  
dnem z lepszych  ze w szystk ich  tegorocznych 
wznowień. J a k  na ta k  gorączkow ą robotę, jak ą  
m iała p rzez  cały czas swej bytności w  K rakow ie 
o rk ies tra  operow a, b rzm iała ona tym  razem  ła ­
dnie, ry tm iczn ie  zaś zupełnie bez z a rz u tu , w ie l­
k a  to  zasługa  p. R nkaw iny. Z reasum ow aw szy  
działalność młodego tego  d y ry g en ta , m ożna mu 
śm iało p iękną przyszłość przepow iedzieć, je s t bo ­
wiem m uzykiem  w ykształconym , pełnym  tem pera­
m entu  i zapału , a p rzy  tem  bardzo  przytom nym , 
działalność sw oją w  całej pełni będzie mógł ro z ­
w inąć dopiero we L w ow ie, gdzie  p raca  nie bę­
dzie ta k  gorączkow a, ja k  u nas. Z solistów  ogól­
ną  uw agę zw róciła na  siebie znowu panna H en-

dnego ludu  stoi ponad w olą sam odzierżcy, po­
m azańca boskiego itd . itd .,.

C ar trochę się uniósł gniew em , a  jego bez- 
k rw is te  oblicze znowu okryło się p o tem ...'U sp o ­
koiw szy się i o ta rłszy  tw a rz  drżącem i rękam i, 
ta k  zakończył:

—  No, na  tem  koniec!... Id ź  pan objawić 
św ia tu  w ielką m ądrość i dobroć serca tego , k tó ry  
w ynagrodził cię szczęściem rozm ow y z nim  sam 
na sam ... Możesz wyjść!

T o  pow iedziaw szy, odrzucił na  bok dzw onek 
i, zanim  zdążyłem  złożyć mu życzenia szczęśliwej 
drogi, zapadł się pod ziem ię razem  ze swoim 
tronem . A le przedem ną w  m roku te j sali ciągle 
jeszcze św ieciły jego s ta ran n ie  w ym yte ręce i 
niespokojnie b iegające oczy, z k tó rych  p rzeb ija ł 
m rok jego duszy, pom arszczonej obaw am i życia, 
jak  pieczone jabłko. Ja k iś  szaro  ciepły k is ie l n a ­
pełn iał tę  duszę, w  k tó rym  pław iły  się wolno 
m aleńkie robaczki miłości w łasnej i m iotał się 
gw ałtow nie s trach  o życie! I  zdało mi się, że 
ta  jego nędzna, chora strachem  a opita k rw ią  
głodnego ludu, dusza, s ta ła  p rzedem ną w  postaci 
kopcącego ogarka  świecy, rozsiew ając do okoła 
sm ród duchowej zgnilizny i p rzes tępstw .

N owy Jo rk , w  m aju 1 9 0 6 .

drichów na, k tó ra  M icaelą w „C arm en" i M ałgo­
sią odrazu w ysunęła się na  czoło całego dam ­
skiego personaln, je j M ałgosia by ła  pod w zg lę­
dem g ry  znakom icie obm yślaną, a głosowo może 
jeszcze  p rzew yższała  n d a tn ą  M icaelę. P a r tn e rk ą  
panny H endrichów ny w  roli J a s ia  by ła  pani Mo­
krzycka. Szkoda w ielka, że młoda i u ta len tow a­
na  śpiew aczka zupełnie n ie um iała swej ro li i  
często w prost p su ła  i p rzeszk ad za ła  p. H endri- 
chównie ta k  w  śpiewie ja k  w  grze, zdaje  mi się, 
że p a rty a  ta  leży  pani M okrzyckiej za  nisko. 
P an i K asprow iczow a była  ja k  zw ykle doskonałą 
czarow nicą, zaś p . B ogucki jeszcze w  żadnej ro li 
ta k  mi się nie podobał ja k  w łaśnie w starym  mio- 
tla rzn . G ra  była pełna ch a rak te ry s ty k i odpow ie­
dniej, głosowo zaś św ietn ie usposobiony w ydobył 
z swej p a rty i w szystko , co ty lko  było możliwem, 
tw orząc  kreacyę zajm ującą i nad  w yraz  efektow ną, 
dobrą m iał p a rtn e rk ę  w  pani Ł opatyńsk ie j.

Poniew aż je s t  to  o sta tn ie  spraw ozdanie z ope­
ry , nie bez in te resu  będzie zrobić m ały przeg ląd  
s ił lw ow skiej opery. Z pań w ystępujących naj- 
w iększem  powodzeniem cieszyły się w  pierw szej 
linii panie: H endrichów na i M okrzycka, następn ie  
p. G em barzew ska i O leska; są  to  cz te ry  bardzo  
młode siły, z k tó rych  p. H e lle r  powinien być k ie ­
dyś dumnym. W  personaln  m ęskim  pięknym  gło­
sem i dobrem  w yszkoleniem  odznaczali się pano­
w ie Mossoczy i Schapira , obaj bardzo jeszcze  
młodzi, a le  pełni zapału  i praw dziw ie u ta len to ­
w ani, obiecują na przyszłość bardzo  w iele. Je ż e li 
do tego dodamy sta rszych  członków  opery lw o­
w skiej ju ż  z daw na dobrze zaakredytow anyeh  n 
publiczności: panie K asprow iczow a i Ł o p a ty ń sk ą , 
oraz panów  L udw iga i M alaw skiego, w idzim y, że 
p. H elle r p rzystępu je  do zimowej kam panii do­
b rze  uzbrojony, życzym y mu w trndnem  jego 
przedsięw zięciu pow odzenia, a  w  każdym  raz ie  
w ytrw ałości. J .  M arso.

Z dniem I sierpnia l o k a l  r e d a k c y i  
• N a p r z o d u *  p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł  do 
domu, w którym się mieści nasza admini­
stracya, przy ul. S ł a w k o w s k i e j 1. 29.

Baczność organizacye zawodowe! Biuro 
k r a j o w e g o  s e k r e t a r y a t u  z a w o d o ­
w e g o  przeniosło się z dniem 1 sierpnia do 
Związku stowarzyszeń robotniczych, Kraków, 
Mały Rynek 6.

Zmiana adresu! Listy do krakowskiego ko­
mitetu obwodowego P. P. S. D. należy adre­
sować: Sźezepan K u r o w s k i ,  Kraków, Pod­
wale 12.

Wiec ludowców w Odporyszowie. P rzed  k ilk u ­
n as tu  dniam i zw ołali ludow cy w iec w  O dpory­
szowie, w  k tó rym  w zięło udzia ł sporo ludzi. P o  
re fe ra tach  o reform ie w yborczej i napiętnow aniu  
kreciej ag itacy i centrow ców , zab ra ł głos misyo- 
n a rz  z O dporyszow a ks. K rz y sz k o w sk i, usiłu jąc 
zbijać n iek tó re  argum enty  refe ren tów  i w zyw ając 
ludow ców  do zgody i złączenia się w  jedno  s tro n ­
nictw o. K s. m isyonarzow i nie zależy w cale na 
tem , czy cen trum  w stąp i do s tronn ic tw a ludow e­
go czy stronnictw o ludow e do centrum , chodzi 
mu ty lko  o to , aby się „chłopi razem  trzy m a li" . 
K s. K rzyszkow sk i ośw iadczył nadto , że  cen trem  
w cale się nie zachw yca, a  co do S tojałow skiego 
to  pow iedział te  słow a: „ J a  ks. S toiałow skiem u 
specyalnie nie w ierzyłem  n igdy  i w ierzyć nie 
będę".

„G łos n a rodu" p isząc o tem  zgrom adzeniu, po­
m inął to  w yznanie m is jo n a rza  o ks. R ub larzu  i 
chw ycił się swej ulubionej blagi, że ks. K rz y ­
szkow sk i p iętnow ał nie R ub larza , ale geszefeiar- 
sk ą  robotę B anku  parcelacyjnego.

Zgromadzenia kontrolne osób należących do 
rezerw y  arm ii austryack ie j w  tym  roku  nie od­
będą się w m yśl rozporządzen ia  m in is tra  w ojny.

Wypadek w miejskim teatrze we Lwowie.
W czoraj p rzed  południem  podczas technicznych 
robó t w  m iejskim  te a trz e  spadł ciężki przedm iot 
na głow ę m aszynisty  Ł u k asza  C ząszkiew icza i 
załam ał mu czaszkę. P ogotow ie ra tunkow e od­
wiozło rannego  do szp ita la , zachodzi pow ażna 
obaw a co do jego życia.

Galicyjska autonomia. R ada gm inna m iaste ­
czka S ta ry  Sam bor zam ianow ała dwóch obyw a­
te li honorow ych. W ypadek  ten  nie zw róciłby n i ­
czyjej uw agi, gdyż galicy jsk ie  m iasteczka  na to  
m ają  autonom ię, aby staro stow ie  i sek re ta rze  
ra d  pow iatow ych mogli na  swoich b iletach w izy ­
tow ych legitym ow ać się honorowością, ale w tym  
w ypadku rzecz  m a się zupełnie inaczej: N ajnow ­
szym  obyw atelem  honorowym  zo sta ł genera ł G al- 
goczy, b . kom endant ko rpusu  w  P rzem yślu . —  
Człow iek ten , k tó ry  przez  przeszło  10  la t  był 
zm orą dla G alicyi środkow ej, za  k tó rego  rządów  
obyw atele napełn iali k rym inały , a żołnierze po­
pełniali m asowe sam obójstw a, będzie figurow ał w 
„zło tej księdze m. S tarego  S am bora". A by mu 
się nie nudziło w tow arzystw ie  kołtunów , u p ie ­
czono mu kolegę w osobie obecnego kom endanta 
korpusn  przem yskiego genera ła  P ino . P a n  ten  
od pół ro k u  dopiero p rzebyw a w  P rzem yślu , 
a już zask arb ił sobie ta k ie  „ za s łu g i" , że odrazu  
o trzym ał najw yższą  godność, ja k ą  gm ina rozpo­
rząd za . J a k  nas inform ują, uchw ały te  bynaj­
mniej nie były dobrow olne; s ta ro s ta  R icci w y ­
w arł na  rad ę  p resyę i p rzeforsow ał nom inacye —  
widocznie w ie, dlaczego to  zrobił.

Wybuch. Ze S tan isław ow a donoszą, że w  sk ła ­
dzie farb  i olejów D aw ida E is le ra  p rzy  ul. So­
bieskiego n astąp ił w e środę o godz. 10  w ieczór
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w ybuch , przyczem  dw ie osoby, za ję te  ro zc ie ra ­
niem  farb , doznały silnych poparzeń i w ybiegły 
n a  ulicę, gdzie ugaszono płonące na  nich u b ra ­
nie. Z powodu w ybuchu pow stał pożar, k tó ry  
objął cały m agazyn. S traż  ogniowa stłum iła  
pożar.

Rafinowany złodziej. O fiarą rafinow anego o- 
szus tw a  i złodziejstw a pad ł na ja rm ark u  w  Do- 
brom ilu włościanin P io tr  K ułyniak  ze Starosam - 
borszczyzny. Sprzedał on tam  woły za 8 5 0  K  i 
p ien iądze w łożył do pugilaresu , obw inął ch u stk ą  
i schow ał do k ieszen i za pazuchą. W tem  p rzy ­
stąp ił do niego jak iś porządnie ub rany  panek  ze 
zło tym  łańcuszkiem  przy  zegarku  i zagadnął g o :
—  W y, gospodarzu z  H alów ki ? —  Z H alów ki.
—  A  niem a tu  w aszego jegom ościa (księdza) ?
—  Niema. —  A to szkoda, ja  znam  się z w a­
szym  jegom ościem i mam mu coś p o s ła ć ; czy wy 
b lisko koło n iego?  —  B lisko. —  A  może w y 
jak i s ta rszy  w grom adzie? —  S ta rszy  b ra t. —  
T o  dobrze, weźcie ten  pakunek  i dajcie jego­
mościowi.

Chłop położył pakunek  na furę, a  panek w yj­
m uje p ią tkę  i pow iada, że chce tak że  posłać 
księdzu. Chłop b ierze  pieniądze i podaje synowi, 
aby  schow ał, ale panek p ow iada : Nie, nie d a ­
w ajcie jem u, a le w łóżcie do tych  pieniędzy, coście 
w zięli za  woły, będzie bezpieczniej.

Chłop posłuchał, w yjął z za  pazuchy zaw in ią­
tk o , w  k tó rem  m iał pug ilares z pieniądzm i i 
chciał p ią tkę  w kładać, ale panek  znow u mu po­
w iada, aby dał, a  on sam włoży. Chłopisko zno­
w u dał się zw ieść, podaje pugilares, a  tam ten  
w kłada  pieniądze, obw ija chustką  i jeszcze  obw ią­
zu je  sznurkiem , oddaje chłopu, a za  fa tygę w rę ­
cza mu 30  ct. Chłop przybyw szy  do domu, zam ­
k ną ł pug ilares w  kom orze, a  n aza ju trz  o tw iera ­
ją c  go, znalaz ł w  nim  zam iast pieniędzy, k a w a ł­
k i pap ieru  z jakiegoś cennika ilustrow anego. W  
pakunku , k tó ry  odniósł do księdza, było k ilk a  
num erów  „ I llu s tr i r te  Z e itu n g “ . Rafinow any zło­
dziej w idocznie w oczach chłopa w yjął zgrabnie 
p ien iądze i w łożył pap ier, a  cała rozm ow a i h i­
s to ry a  z pakunkiem  m iała mu ty lko  posłużyć do 
pozyskania  zaufania łatw ow iernego w łościanina. 
Ponoś tego  sam ego dnia skradziono innem u go­
spodarzow i 2 6 0  K  rów nież za  sprzedane bydło 
i to  na tym  samym ja rm ark u  w Dobromilu.

Z chłopskiej doli. Po długiej, pieszej w ę­
drów ce aż z B erlina zgłosili się onegdaj w po­
licyi dwaj robotnicy  ro ln i z  B ukow iny. B iedacy 
ci, zm izerow ani i wycieńczeni, pad li ofiarą g ra ­
sujących w śród  ludu rolnego agentów  pruskich . 
P ałszyw em i obietnicam i zdołali ci oszuści w yw a­
bić z  B ukow iny pew ną część robotników  do B e r­
lina, gdzie ich niem iłosiernie w yzyskiw ano. Dwaj 
z  tych  biedaków , T eodor M arcinkiew icz i T eodor 
S k rep ty k , nie mogli dłużej w ytrzym ać, pozosta ­
w ili tam  sw oje dokum enty i poprostu  uciekli p rzed 
w yzyskiem . B esz ta  pozostała  jeszcze w miejscu 
na  pastw ę w strę tnych  prusk ich  w yzyskiw aczy.

Z pod szubienicy — na wolność. W e  środę 
w arszaw sk i sąd w ojenny w cy tade li sądził po­
w tó rn ie  spraw ę ogrodnika m iejskiego, Z ygm unta 
K aczorow skiego, skazanego przed m iesiącem  na 
k a rę  śm ierci p rzez  pow ieszenie, za  zabójstw o w 
dniu 21 stycznia r .  b. s tra żn ik a  ziem skiego Nie- 
św ietałow a w osadzie Iłow ie. Spraw ę tę  osądzo­
no po raz  w tó ry  z powodu ro zk azu  cara  (jeden 
z bardzo  rzadk ich  w ypadków  w  kronice sądo 
w ej), wobec podanej na imię jego prośby obroń­
cy skazanego. Zbadano 36  św iadków , tych  s a ­
m ych, k tó rzy  byli badani w tym że sądzie p rzed  
m iesiącem . T ym  razem  bronił oskarżonego adw o­
k a t  p rzys ięg ły  P ap iesk i.

O godzinie 4  popołudniu, sąd  pod prezydencya 
genera ł-m ajo ra  Sinnickiego, p rzy  drzw iach o tw a r­
ty ch  o g ł o s i ł  w y r o k  u n i e w i n n i a j ą c y .  
W y ro k  ten  zeb rana  w  sądzie publiczność p rz y ­
ję ła  huraganem  oklasków . K aczorow skiego p u ­
szczono natychm iast na  wolność.

Niezwykły Ślub. W  cerkw i w ięziennej K ijo ­
w a  pobłogosław iono w tych  dn iach  k ilk a  zw iąz ­
ków  m ałżeńskich . O blubieńcam i byli n iek tó rzy  
z uw ięzionych za  o sta tn ie  b u n ty  p rostych  sape­
rów , pannam i m łodem i — córki sfer in te lig en ­
tnych . U roczystości p rzydzw an ia ły  kajdany.

Nieszczęśliwe wystawy. Obecnie u rządzone 
są  dw ie w y s ta w y : w  M edyolanie i Londynie —  
i na obydwu działy austryaeko-w ęgiersk ie  m ają 
pecha. W  M edyolanie p rzed  k ilku  dniam i spalił 
się p raw ie cały dział w ęgierski, a  w  L ondynie 
skradziono z działu austryackiego  b iżu terye , w y­
staw ione przez  jub ilera  E rn e s ta  P a ltsch o  z W ie ­
dnia , w artości 1 0 0 .0 0 0  K . T ę  d rugą  szkodę w y­
nagrodzi asekuracya od w łam yw ań i k radzieży .

Międzynarodowy kongres anarchistów ma być 
zw ołany w edług inform acyi „Schl. Z tg*  w  A m iens 
m iędzy 8 a  14  październ ika . A narchiści e N ie­
m iec zadeklarow ali już swój udzia ł, tym czasem  
jed n ak  są  oni pod silnym nadzorem  policyi n ie ­
m ieckiej, k tó ra  św ieżo skonfiskow ała organ a n a r­
ch istyczny: „W olny  R obotn ik* .

Śliczny wyrok sądowy w — Danii. P rzed  
sądem  w K openhadze rozpatryw ano  niedaw no 
sp raw ę pew nej łam istrejk in i, od k tó re j o rgan iza­
cya żądała  zw ro tu  4 8  K , jak ie  je j wypłacono 
podczas s tre jk u . O skarżona przez  organizacyę 
tłóm aczyła się tem , że w ystąp iła  z  organizacyi 
jeszcze  p rzed  wybuchem  s tre jk u . Sąd  jednak  s ta ­
ną ł na stanow isku  oskarżycieli, że w ystąpienie  
je j z organizacyi żadną m iarą  nie uw aln ia  jej 
od  zw rócenia zapomogi, skoro o trzym ała ją  
pod tym  w arunkiem , aby ' nie podejm owała pracy 
w cześniej, aż  się s tre jk  ukończy.

Ciekaw e, jak ie  stanow isko za ją łby  w te j sp ra ­
w ie au stry ack i sędzia.

Znalezioną książkę robotniczą w ystaw ioną 
przez  m ag is tra t m iasta  Jaw orow a m ożna odebrać 
w  redakcyi „N aprzodu*.

Pożar. Po godz. 10  w nocy z p ią tk u  na  so­
bo tę  w ybuchł pożar w  D ąbiu. Spaliły  się dw a 
budynki gospodarcze. Ogień ugasiła  k rakow ska 
s tra ż  pożarna.

Wypadek kolejowy. Ze Lw ow a donoszą, że 
pociąg osobowy n r. 3 1 5 , w yjeżdżający  ze L w o­
w a do S tan isław ow a o godz. 3 -40  po południu, 
najechał na  m aszynę, k tó ra  s ta ła  p rzy  zw rotnicy  
w yjazdow ej i  uszkodził tę  m aszynę. K ilkanaście 
osób, ta k  podróżnych, ja k  funkcyonaryuszów  ko­
lejow ych odniosło lekk ie  obrażenia ciała.

z a w i a d o m i e n i a .
— R e p e r tu a r  o p e r y  lw o w s k ie j  w  K r a ­

t o  w ie .
Sobota: „Cavalleria rustieana*, opera w 1 akcie 

Mascagniego i „Pajace*, opera w 2 aktach z prolo­
giem Leoncavalla.

Niedziela: o godz. 3 '/j po południu „Jaś i Małgo­
sia*, bajka operowa w 4 aktach Humperdincka (po 
cenach zniżonych); o godz. 71/, wieczorem „Opowie­
ści Hoffmana", opera fantastyczna w 4 aktach Offen­
bacha.

Poniedziałek: Na dochód członków orkiestry „Car­
men*, opera w 4 aktach Jerzego Bireta (ostatnie 
przedstawienie).

B. GABRYELSKA, Kraków, k u p u je , sp rzedaje  
i n a jm u je —  fo rtep ian y , p ian ina , h a rm o n ie  i pla­
ncie — krajow e i zag ran ic /,ne  now e i p rze­
g ra n e  —  za go tów kę i n a  sp ła ty  —  bez zaliczki

Pożar na dworcu krakowskim
Od ran a  toczy się śledztw o policyjne d la zb a ­

dania przyczyn pożaru. Poniew aż ogień pow stał 
w ew nątrz  m agazynu, p rzypuszczają, że pow stał 
w sk u tek  rzuconego niedopałka albo w sku tek  nieo­
strożności. Obok tow arów  złożonych w  m agazy­
nach firmy L e in k au f spaliły  się te ż  zapasy  in ­
nych kom isyonerów  k rakow skich , m iędzy innymi 
znaczne zapasy  cukru . Szkodę obliczają fachowcy 
na  w iele milionów koron ze w zględu na  to , że sp a­
liły  się bardzo  drogie tow ary  jedw abne, b ław a- 
tne, dalej ty ton ie  i tow ary  kolonialne.

W  zgliszczach znaleziono k ilk ase t r e w o l w e ­
r ó w  system u B r o w n i n g a  i k ilk a  k a r a b i ­
n ó w ,  zupełnie p rzez  ogień zniszczonych. Z abra ła  
je  w  przechow anie poiicya.

REWOŁUCYA W CARACIE.
Pogromy policyi.

Warszawa, 18  s ie rp n ia . W  c ią g u  o n e g d a j-  
szego  d n ia  —  j a k  o b e c n ie  s tw ie rd z o n o  —  w  

ro z m a ity c h  z a jś c ia c h  zabito 28 policyantów i 
15 osób cywilnych. 18 policyantów i około 
100 osób cywilnych raniono.

W a rs z a w a , 18  s ie rp n ia . W  s z p ita la c h  p e ł ­
n o  t: : . c h  od s t r z a łó w  i b ro n i  rę c z n e j. 
W ś r ó d  ra n n y c h  z n a jd u ją  się  k o b ie ty  i dziec i. 
W ie lu  ra n n y c h  n ie  p rz y ję to  d la  b ra k u  m ie j­
sc a . N ie k tó rz y  ra to w a l i  s ię  w  te n  sp o só b , iż  
p a d a l i  n a  u licy  i u d a w a li z a b ity c h ; g d y  ich 
p rz y n ie s io n o  do  p ro s e k to ry u m  i u m ie sz c z o n o  
ta m  n a  m a r a c h  c e le m  ro z p o z n a n ia , rz e k o m i 
n ie b o sz c z y c y  rz u c a l i s ię  do  u c ieczk i. P rz e d  
s z p i ta la m i g ro m a d z ą  s ię  se tk i k re w n y c h , lecz  
n ie  m o g ą  się  d o p ro s ić  w p u sz c z e n ia  do  w n ę ­
trz a .

Bomby.
Warszawa, 18 s ie rp n ia . W trzech różnych 

miejscach rzucono znowu bomby. W i e l e  

o s ó b  o d n i o s ł o  r a n y .  W  m ie śc ie  p a n u je  
ogromna panika. W ie le  o só b  w y j e ż d ż a  z a  
g r a  n i  c ę.

Warszawa, 18  s ie rp n ia . Z  Ł o d z i d o n o sz ą , 

że  w III c y r k u l e  p o l i c y j n y m  rzucono 
znowu bombę. S k u tk ie m  w y b u ch u  o d n i o s ł o  

r a n y  w i e l u  ż o ł n i e r z y  p o l i c y j n y c h  
i p i e c h o t y .  K a p i t a n  p o l i c y i  c i ę ż k o  
r a n n y .  O d  w c z o ra j z d a rz y ło  s ię  p i ę ć  w y ­

p a d k ó w  p o d p a l e n i a .
Frankfurt, 17 s ie rp n ia . D o » F ran k f. Z tg« 

d o n o sz ą  z  O d e s s y ,  że  n a  ta m te js z y m  d w o r ­
c u  n a p a d ł o  w c z o r a j  s i e d m i u  a n a r ­
c h i s t ó w  n a  m a g a z y n i e r a  k o l e j  o-

e g o  i z a b r a ł o  m u  5 5 0 0  r u b l i .  N a p a ­
s tn ic y  p o czę li n a s tę p n ie  u c ie k a ć  i r z u c i l i  
n a  g o n i ą c ą  p o l i c y ę  b o m b ę ,  k tó re j 
w y b u c h  z a b ił  je d n e g o  ż o łn ie rz a  p o licy jn eg o , 
a  k ilk u  z ra n ił.  M im o te g o  p o w io d ło  s ię  u j ą ć  
t r z e c h  n a p a s t n i k ó w .

Prowokacya rządowa.
Warszawa, 17 s ie rp n ia . N a  p rz e d m ie ś c iu  

W o la  w y b u c h ła  w c z o ra j p r z e d  p r o c e s y ą  
p i e l g r z y m ó w ,  w ra c a ją c y c h  z R o k itn y , 
p e t a r d a .  P rz e c h o d z ą c y  o d d z i a ł  w o j ­
s k a  d a ł d o p r o c e s y i s t r z a ł y ,  p rz y c z e m  
1 0  o só b  o d n io s ło  ra n y .

Bunty wojskowe.
Petersburg, 18  sierpnia. Z T y  f l i s u  dono- 

sza  do pism  tu te jszych , że  d w a  p u ł k i  k o ­
z a  c k i  e , ' j e d e  n d o ń s k i ,  d r u g i  k u b a ń ­
s k i ,  k t ó r e  n i e d a w n o  p r z e n i e s i o n o  
t a m  z P o ł t a w y ,  o d m ó w i ł y  p e ł n i e n i a  
s ł u ż b y  p o l i c y j n e j  i n i e  c h c ą  w y s t ę ­
p o w a ć  p r z e c i w  z b u n t o w a n y m  ż o ł n i e ­
r z o m .  Oba pułki in ternow ano w koszarach , nie

udało się jednakże ich rozbroić. Zachodzi obawa, 
że za  przykładem  ty ch  pułków  p ó j d ą  t a k ż e  
i n n e  w o j s k a .  K om enda poczyniła n a jo s trze j­
sze zarządzen ia  na tę  ew entualność.

Zemsta za bunt w Kronsztadzie.
Berlin,’ 18  s ie rp n ia . Z  K ro n s z ta d u  d o n o sz ą  

d o  p is m  tu te js z y c h , że  o są d z o n o  ju ż  p ie rw ­
sz ą  g ru p ę  o sk a rż o n y c h  o b u n t, o b e jm u ją c ą  
2 0 0  o só b , w  te m  12 cy w iln y ch . J a k  s ły c h a ć , 
wszyscy podsądni skazani zostali na śmierć 
przez rozstrzelanie. O b r o ń c ó w  n i e  d o ­
p u s z c z o n o  z u p e łn ie  d o  ro z p ra w y . C a łe  
p o s tę p o w a n ie  s ą d u  o d b y w a ło  s ię  su m a ry c z n ie , 
p rz e c iw  w sz y s tk im  o s k a rż o n y m  o d  ra z u . J  a -  
w n o ś ć  r o z p r a w y  w y k l u c z o n o  b e z ­
w z g l ę d n i e .  Wyrok śmierci ma być wkrótce 
wykonany, gdyż u ła s k a w ie n ie  ju ż  z  g ó ry  j e s t  
w y k lu czo n e . T y lk o  ze  w zg lęd u  n a  w z b u rz e ­
n ie  w śró d  w o jsk a  n ie  w y k o n a n o  w y ro k u  n a ­
ty c h m ia s t.

Łaskawy Skrydłow.
Sebastopol, 18 sierpnia. (P e t. ag . te l.) . G łó­

w nodow odzący  floty M orza Czarnego zam ienił 
czterem  skazanym  za bun t w listopaozie karę  
śm ierci na  20 -le tn ie  roboty  przym usow e, zaś r e ­
sz tę  w yroków  zatw ierdził.

Strejk generalny w Rydze.
Ryga, 17 sierpnia. C a ł e  m i a s t o  j e s t  o b ­

j ę t e  s t r e j k i e m ,  k tó ry  obejm uje t a k ż e  
r u c h  k o l e j o w y .  B obotnicy s taw ia ją  w praw ­
dzie ekonomiczne żądania , nie ulega jednak  
w ątpliw ości, że s t r e j k  j e s t  n a t u r y  p o l i ­
t y c z n e j .

Wojna przeciw wszystkim. 
Petersburg, 18  s ie rp n ia . »N ow . W re m ia «  

d o n o s i, że  z p o w o d u  n a d e r  szk o d liw e j d z ia ­
ła ln o ś c i  re w o lu c y jn e j b y ły c h  p o s łó w  d o  D u­
m y , je ż d ż ą ^ fe h  o b e c n ie  po  w sia c h , m in is te r  
s p r a w  w e w n ę trz n y c h  p o le c ił g u b e rn a to ro m  i 
n a c z e ln ik o m  m ia s t  p rz e d s ię w z ią ć  j a k  n a je n e r ­
g iczn ie jsze  k ro k i p rz e c iw  re w o lu c y o n is to m  
d ro g ą  a re s z to w a ń , b e z  w zg lęd u  n a  ic h  s ta n o ­
w isk o  sp o łeczn e .

„Program" Stołypina.
Petersburg, 18 sierpnia. „B irż . W ie d .“ dono­

szą, że ra d a  m inistrów  m a p rzystąp ić  n iezw ło­
cznie do urzeczyw istn ienia reform . W  tych  dniach 
u tw orzony  być m a cały szereg  kom isyj: w  sp ra ­
wie zniesienia k a ry  śm ierci, w  spraw ie ag rarnej, 
żydow skiej, oraz w spraw ie am nestyi. P rócz  t e ­
go na  nowo rozpocznie sw e czynności kom isya w 
spraw ie ochrony wzmocnionej pod przew odnictw em  
h r. Ignatiew a. Do komisyi w  spraw ie zniesienia 
k a ry  śm ierci będą pow ołani ci sam i członkowie 
B ady  p ań stw a , k tó rzy  zosta li niedaw no w ybran i 
na ogólnem posiedzeniu B ady ; przew odniczącym  
kom isyi będzie Saburow .

Kom isye będą pracow ały w edług program ów , 
ułożonych w radzie  m inistrów . P rócz  tego w B a ­
dzie państw a będzie u tw orzona speeyalna kom i­
sya dla p rze jrzen ia  w szystk ich  przepisów  czaso­
wych, w ydanych za rządów  h r. W itteg o . Do k o ­
m isyi te j postanow iono zaprosić podobno k ilku  
działaczów  społecznych.

Petersburg, 18 sierpnia. J a k  donosi „ P e t. 
L is to k * , rozpocznie się z początkiem  p aźd z ie r­
n ika  nadzw yczajna sesya B ady  państw a , n ieza­
leżn ie  od zw ołania Dumy, mimo że u staw y  o re- 
prezen tacy i ludow ej na to  nie pozw alają. W y- 
orane przez B adę p aństw a kom isye d la zniesie­
nia kary  śm ierci, autonom ii i w yw łaszczenia m ają 
się zebrać jeszcze  w  sierpniu.

Głód.
P e te r s b u rg , 18 sierpnia. (P e t. ag. te l.) . D o­

niesienia dzienników  o m ającem  nastąp ić  zn ie­
sieniu oddziałów  ziem stw  są  nieuzasadnione i 
przeciw nie czynności tych  oddziałów  zosta ły  po­
w iększone.

M inisterstw o spraw  w ew nętrznych zaw iadam ia, 
że zaprow iantow anie okolic dotkn iętych  głodem 
postępuje skutecznie (?) naprzód. B ozpuszczone 
p rzez  dzienniki wiadomości, jakoby  handlarze 
zboża dopuszczali się nadużyć, są bezpodstaw ne. 
Z akupyw anie zboża dokonują same ziem stw a. 
Ceny zboża podnoszą się. Zapas ży ta  je s t  obfity. 
Niema pow odu do podejrzeń, jak o b y  m in is ters tw o  
spraw  w ew nętrznych w yw ierało jak iko lw iek  ypływ  
na ta rg  zbożowy.

Konfiskata broni.
Helsingfors, 18 sierpn ia . (P e t. ag. te l.) . T u ­

te jszy  generalny g u b erna to r otrzym ał doniesie­
nie gubernato ra  W azy , że ubiegłej nocy w  od­
ległości 20  w io rs t od N iko la jstad  poiicya i u rzę­
dnicy cłowi skonfiskow ali 18 0  karab inów  i 2 4 .0 0 0  
naboi.

Śmiała ucieczka.
Petersburg, 18 sierpnia. (P e t. ag. te l.) . Mi­

n is te rs tw o  spraw  w ew nętrznych otrzym ało donie­
sienie, że w czoraj p rzed  południem, w odległości 
2 2 7  w io rs t od P e te rsb u rg a , na  kolei w a rszaw ­
sko p e te rsbu rsk ie j, B i e l e n c o w  —  k tó ry  b ra ł 
udział w  napadzie na zak ład  kredy tow y  w Mo­
skw ie, a  obecnie przez  Szw ajcaryę zosta ł w ydany 
B osyi —- w y s k o c z y ł  p r z e z  o k n o  z  w  a- 
go*nu . Ż andarm , eskortu jący  Bielencowa, w ysko­
czył na tychm iast za  nim, Bielencow  jednak m i­
mo, iż odniósł silne zranien ia , zdo łał dotrzeć do 
lasu . Żołnierze w raz  z chłopami p rzeszuku ją  las, 
jak  dotąd  b e z  s k u t k u .

Ga ton.
Petersburg, 18 sierpnia. P ism a donoszą, że 

na rozkaz w ładz w yższych zaniechano śledztw a 
w  spraw ie o zam ordow anie Gapona.

Strejk marynarzy.
Bukareszt, 17 sierpn ia . W s z y s c y  m a r y ­

n a r z e  w r a z  z o f i c e r a m i  floty ochotniczej

C zarnego Morza z a s t r e j k o w a l i .  Z O dessy 
przybył d y rek to r Je rm akow  d la  przeprow adzenia  
rokow ań. D ziś zo staje  r u c h  o k r ę t ó w z u p e l -  
n i e  w s t r z y m a n y .

TELEGRAMY.
Po lokaucie w Bielsku-Białej.

Biała, 17 s ie rp n ia . P r z y  o tw a rc iu  fa b ry k  
o k a z a ło  się, ż e  n a  1 0 .0 0 0  ro b o tn ik ó w  b r a ­
k u je  b lisk o  p o ło w a , k tó r a  z n a la z ła  z a ję c ie  
p rz y  b u d o w a c h  k o le i, k a n a łu  i  p rz y  ro b o ta c h  
p o ln y ch . R o b o tn ic y  p rz e k o n a li się, ż e  p rz e ­
c h w a łk i c h rz ę ś c ija ń sk o -so c y a ln y c h  o p o le p s z e ­
n iu  p ła c y  s ą  k ła m s tw e m , p o sz li w ięc  d o  »D o­
m u  p o lsk ie g o «, gdzie  K r i k a w a  i S t o h a n -  
d e l  z o s t a l i  p r z e z  n i c h  p o t u r b o w a ­
n i .  S t o j a ł o w s k i  s i ę  u k r y ł .  K r ik a w a  
p o sz e d ł do  fa b r y k a n ta  F ó r s te r a  ż e b ra ć  o  p o d ­
w y żk ę  d la  ro b o tn ik ó w , z o s ta ł  je d n a k  w y ­
r z u c o n y  z a  d r z w i .  A p re tu rz y śc i m a s o w o  
p rz y s tę p u ją  d o  o rg a n iz a c y i so c y a ln o -d e m o k ra -  
ty c z n e j. W c z o ra j  z a k o ń c z y ł się  o s ta tn i  s t r e jk  
tk a c z y . S tr e jk u ją c y  u z y sk a li p o d w y żk ę  4 0  h  
o d  sz tu k i.

Rozdział kościoła od państwa.
M i n i s t e r  B r i a n d  o e n c y k l i c e  p a ­

p i e ż a .
Paryż, 17 s ie rp n ia . M in is te r  w y z n a ń  B r i a n d  

w  ro z m o w ie  z p o li ty c z n y m i p rz y ja c ió łm i w y ­
ra z i ł  się  o s to su n k a c h , s tw o rz o n y c h  p rz e z  u -  
s ta w ę  o ro z d z ia le  k o ś c io ła  o d  p a ń s tw a , że  
b y ło b y  rz e c z ą  p rz e d w c z e s n ą  p o d e jm o w a ć  c o ś ­
k o lw iek , z a n im  n ie  b ę d ą  z n a n e  z a p a t ry w a n ia  
p a p ie ż a . E n c y k l i k a j e s t  t a k  n i e j a s n ą ,  
ż e  m o ż n a  z  n ie j w y c z y ta ć  z a ró w n o  z a k a z , 
j a k  d o p u sz c z e n ie  tw o rz e n ia  s to w a rz y s z e ń  w y ­
z n a n io w y c h . N ie j e s t  p ra w d ą , ja k o b y  rz ą d  
f ra n c u s k i b y ł g o tó w  ro z p o c z ą ć  z p a p ie ż e m  
ro k o w a n ia , z m ie rz a ją c e  k u  z m ia n ie  u s ta w y  o 
ro z d z ia le  k o ś c io ła  o d  p a ń s tw a . U s ta w a  b ę ­
dz ie  z a s to s o w a n ą  ta k  j a k  je s t .  R z ą d  p rz e w i­
d z ia ł  o p ó r  p rz e c iw  te j u s ta w ie  i  z a rz ą d z i ł  
w szy s tk o , co  n a leż y . T y c h  o s ta tn ic h  s łó w  
sw o ic h  n ie  c h c ia ł  m in is te r  ja ś n ie j  w y tłó m a -  
czyć , d o d a ł je d n a k ż e , że  k ilk a  z ty c h  z a r z ą ­
d z e ń  b ę d z ie  d la  w ie lu  n ie sp o d z ia n k ą . 

Niemieckie skandale kolonialne.
Berlin, 17 sierpnia. W obec wiadomości ro z ­

m aitych dzienników , że cesarz W ilhelm  w ezw ał 
m in is tra  ro ln ic tw a Podbielskiego, aby się podał 
do dymisyi, upow ażnił m in ister redakcyę „L okal- 
A nzeigera*  do ośw iadczenia, że do te j chwili nie 
je s t  mu wiadomo o podobnem w ezw aniu cesarza, 
ani też  do dym isyi się nie podał.

Japończycy na Korei i w Mandżuryi.
LOndyn, 17 sierpnia. K orespondent dziennika 

„D aily M ail" , k tó ry  zw iedził północną K oreę i 
M andżuryę, donosi z T ien tsinu , że Japończycy 
p rze s trzeg a ją  ściśle przepisów  o „o tw artych  
d rzw iach* . W szędzie  w ew nątrz  M andżuryi w 
miejsce daw nych europejskich i am erykańskich  
tow arów  w idać fab ry k a ty  pochodzenia japońsk ie­
go. Pochodzi to  s tąd , że wobec niepobierania 
ceł, tow ary  japońskie masowo w prow adzone są 
do k ra ju . M ieszkańcy północnej K orei żalą się, 
iż  Japończycy zajęli w iększą część k ra ju  i ź le 
się z nimi obchodzą. D obra opinia, jak ą  c ie ­
szyli się Japończycy u Chińczyków, zn ik ła , od­
k ąd  Japończycy w ątpliw ego ch a rak te ru  tysiącam i 
za la li M andżuryę.

Częściowe rozbrojenie w Anglii.
Londyn, 18  s ie rp n ia . J a k  * .Standard®  d o n o si, 

w  z w iązk u  z z a p o w ie d z ia n e m i ju ż  r e d u k e y a -  
m i w  b u d ż e c ie  w o jsk o w y m  m a ją  n a s tą p ić  
d a ls z e  z m ia n y  w  a rm ii, a  m ia n o w ic ie  m a ją  
n a s tą p ić  o szczęd n o śc i p rz y  te g o ro c z n y c h  m a ­
n e w ra c h , o ra z  k ilk a  z a k ła d ó w  w y c h o w a w c z y c h  
w o jsk o w y ch  m a  b y ć  z a m k n ię ty c h .

Konstytucya w Persyi.
Teheran, 18 sierpn ia . P o w ró t wypędzonych 

m ułłów przem ienił się form alnie w  w ielkie św ię­
to . T łum y ludności w ychodzą na  ich pow itanie. 
W ie lk ie  w rażenie  wywołało pow itan ie  w raca ją ­
cych mułłów p rzez  rosy jską  kolonię z  n a js ta r ­
szym członkiem  kolonii na czele. M iasto od c z te ­
rech dni ilum inowane. Ludność objaw ia ogrom ną 
radość. N iepokoje usta ły . W szy scy  niezadow oleni, 
k tó rzy  p rzed  dwoma tygodniam i schronili się do 
angielskiej am basady, opuścili to  schronienie.

Konstytucya — w Chinach.
Londyn, 18 s ie rp n ia . »M orning  P o s t«  d o ­

n o si z  S z a n g a ju , że  w icek ró l J u a n c z ik a j z a ­
m ie rz a  z a p ro w a d z ić  w  p ro w in c y i C zili n a  p ró ­
b ę  r z ą d y  k o n s t y t u c y j n e .

W ie lk ie  trzęsienie ziemi.
Hamburg, 18 sierpnia. N a głównej stacy i seis- 

mografic;,nej zanotow ały ap a ra ty  ubiegłej nocy
0 godzinie 12 w ielkie trzęsien ie  ziemi. Czynność 
apara tów  trw a ła  k ilka  godzin. Niewiadomo tu  
dotąd , gdzie trzęsien ie  m iało miejsce.

Nowy Jor?, 18 sierpnia. D eposze kablow e do­
noszą, że w miejscowości Y alparaiso  w Chile od­
czu to  wczoraj ' s i l n e  t r z ę s i e n i e  z i e m i .  —  
W iele osób z a U t y c h  i r a n n y c h .  W szy s tk ie  
budynki są  uszkodzone. W  eałem mieście s r  o- 
ż y  s i ę  p o ż a r .  Połączen ie  kablow e z A m eryką 
południową są uszkodzone. Jed y n ie  połączenie z 
L izboną funkeyonije.

Nowy Jork, 18 sierpnia. N iem iecko-atlantycki 
kabel „C en tra l S o ia  A m erican T elegraph-C om - 
pagny* przyw rócił połączenie z Y alparaiso . N a ­
deszły tym  kablom  telegram  donosi, że c z ę ś ć  
m i a s t a  c a ł ą  n o c  t a ł a  w p ł o m i e n i a c h
1 ż e  s e t k i  l u d z i  z g i n ę ł o  p o d g r u z a m i  
d o m ó w .



Świeżo wyszła z druku książka

Lutnia robotnicza
Zbiór poezyj socyalistycznych, 

wolnościowych, rewolucyjnych, robotniczych.

Część I.: Pieśni.
Część II.: Deklamacje. 

Część III.: Humor i satyra.

10 arkuszy druku (160 stron). Cena 60 hal 
Za gotówkę lub za zaliczką wysyła
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Robotnicy Bibułki i czerwonym sztandarempowinni palić 

jedynie 
i wyłącznie

i z mufami pieśni robotniczej.
W "  Bibułki sporządzone są z najlepszego papieru, eygaretowego.

I  BIBUŁKI z CZERWONYM SZTANDAREM
powinny być na składzie we wszystkich trafikach i sklepach, dokąd uczęszczają robotnicy! 

Każdy robotnik powinien w interesie klasy robotniczej, starać się o jak najenergicz- 
niejsze rozszerzanie tych bibułek! Gatunek francuski po 4  łi, egipski po 6 łi za książeczkę.

£  -ędit adsialzy: t>U8taw Aloiny T its . er* w Krakowie (Telefon Nr. (41

P o l @ C a 3 3 ^
I do ciągnienia na 1 września z głównymi wygranymi po 20.000 Kor.

Y/ęgierskie losy czerwonego krzgża 
Węgierskie losy ^Bazyliki

do nabycia za gotówkę po kursie dziennym (około 33 względnie 25).
Następnie oferuję:

3 losy węgierskie czerwonego krzyża za 20 i pół rat miesięcznych po K 4'— 
5 losów węgierskich Bazyliki „ 30 „ „ „ ,. 5 —

i kri,i* i »»•»«—<- »-
Natychmiastowe niepodzielne prawo do gry na podstawie ustawowo wystawionego 
dokumentu sprzedaży po złożeniu pierwszej raty wprost na moj 3 ręce. Przesła­
nie pierwszej raty następuje najlepiej przekazem pocztowym, następnych przez 

pocztowa kasę oszczędności' .

S B W A 1 D  U S i A i r  419
D o m  b a n k o w y ,  B e i u o ( M o r . )  G r .  P l a t z  2 3 —2 5  (we własnym budynku). 
Tanie ceny. Uczciwych, stałych odsprzedawców przyjmuję. Oobra prowlzya.

Kratiow sobota N A f  H Z U o  18 sierpnia ]y<!6 Ni.

Mm t r e ś ć  o ę ł o s s e i s  l i e d u k c y a  n i e  p r z y j m u j e  i a d n e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .  Ceny o g ł o s z e ń  w  n a g ł ó w k u

464 Poszukuję

zdolnych stolarzy
n a  budynkowe roboty; zajęcie wolne 

m ożna natychm iast objąć u
Ignacego F ijałka w Oświęcimiu.

Osoba w średnim wieku, kobieta

poszukuje posady
wychowawczyni dzieci —  dozorczyni, 
towarzyszki dla starszej pani i t. d. 
za skromnem wynagrodzeniem. Zgło­
szenia adresować: „ R. S .  K ę ty  po­
ste restante". 463

W ażne d la  P.T. W ła śc ic ie li 
rea ln . i P.T. B u d o w n iczy ch !
Niniejszem mam zaszczyt zawiadowić, 
iż nabyłem wapno 15 iat stare, za 
które ręczę. — Sprzedaję hurtownie i 
częściowo po bardzo przystępnych ce­
nach. — 462 Bernard Am ster.

M E B L E  ogrodowe, wiklinowe 
oraz W Ó Z K I  D Z I E C I Ę C E

poleca pierwsza krajowa fabryka wyrobów 
koszykarskich 454

R. L ip s c h ii tz ,  K ra k ó w  
i « T  U L . G R O D Z K A  L . 5 0 .

Posiadacze lasów r ? , ;  £ fn,do; "
dzienny i na życzenie te same losy (tj, te 
same numera) grając na nie bez przerwy, 
nabyć na dogodne spłaty miesięczne. Losy 
gdziekolw. zastawione, wykupujemy i prze­

prowadzamy powyższą transakeyę, 
Polecamy uprzejmie naszą firmę do wszel­
kich obrotów bankowych. Kupno i sprze­
daż obligacyj, losów i  monet. — Ajentów 
żadnych nie wysyłamy.—Kalendarzyk ban­

kowy bezpłatnie.

Schiitz i Chajes, Dom bankow y
w *  Lw ow ie, plac Waryack! 7.

=  Mcje tanie ceny 
wzbudzająsenzacyę
Niklowy Remontoir kie­
szonkowy z; marką Sy­
stem Roskopf 36 godzm 
idący wraz z pięknym 
łańcuszkiem złr. 1-95, 

trzy sztuki złr. 5-50, sześć sztuk 8 -50. 
Srebrny Roskopf o 3 kopertach bardzo 
silny złr. 6 '— . Stalowy damski rem. 
złr. 3'90, Budzik najlepszy złr. 1'10.

Łańcuszki srebrne od złr. I -— .
Ze 'irki damskie złote od złr. 1 0 — .

Boga iluitr. oennlki na żądanie darmo I opłatnie

Ignaćy Gypres, Kraków, ul. F lo ry a ń s ka  49.

M m * W jw k k  ak, Namiossccwiw
lnaotMIJNMftWMMt

Biuro podróży
Zofii Biesiadecklrj

O ś w i ę c i m  ( d w t a n .e e )

tpraetiaji Uioty skrftm
d o  Ameryki
L, II. 3 Ili. klasy di* ^ m ta lżA c
ajespieasayek, ora* bilety kolojowc 
lin  keitó półaeone-i&werykailwSdet 

w  wssystkioh Warunkach, 
C«Mjf ó c iiie  w»di« taryf okng 

towyob i kolejowych.

8H E TY  OKRĘTOWE o  K A T O
! bilety kełefows kanadyjsfcto

P rospekty  d * r « c  i o p ła t*

Falek &  Co., Hamburg, Raboisen 30

x x x x x x x x x x  -m xm  x x x
*7 P “R  T T Q  sprowadzaną droga wodę Selterską zastę- 

»  “  «  W puje w zupełności woda, polecona przez X

^  Towarzystwa lei-arskie, alka- TB ' j |  jf IT *^k  Jk. t #
liczno-słona, zawierająca czę- \ i \ ł  f  l i i  / \  
ści składowe jak ▼ V  J T s k  X

| S E L T E R S K Ą |
w y ro b u  fa b r y k i p o d  firm ą  <££

$ K. Rżąca i Chmurski w Krakowie $
M u lica  św . G e r t ru d y  L . X
% X
a a  h m b  Do nabycia w  aptekach i drogueryach.

x x x x x x n x x x x x x x x x x x x x x x x x x x

Najdogodniejsze i najtańsze połączenie miedzy

Jtatnbw giem  i Jlm ernką, względnie 

JCanadą i jFlrgentyną.
=  S przedaż ka tt okrętowych kolejowjjch- =

Bank i wymiana pieniędzy.
Dokładne prospekty podróży do jRmerąki, JCanadg i jRrgcn- 
tgn}} w języku polskim, ruskim i niemieckim przesyłamy na 

żądanie darmo i opłatnie.

SKŁAD M A SZYN  DO SZYCIA?-
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA j

Pod kierownictwem i

JAłTA P0JEG0,.  MECHANIKA SPECYALISTY

W  K R A K O W I E ,  U L IC A  S T A R O W I Ś L N A  L. t.
(NAPRZECIW O L  POCZTY),

W y k o n n jo  s z y b k o , d o k ła d n ie  i g ru n to w n ie  naprawy maszyn 
do  szycia w sz e lk ic h  k o n s tru k c y j.

S p rzed a je  w sz e lk ie g o  g a tn n k n  m a s z y n y  n a w ę , 
o ra z  u ż y w a n e  w  z n a k o m ity m  s ta n ie ,  

jakotei części s k ła d o w e  n a j l e p s z e g o  gatunku de wszelkich 
systemów maszyn do szycia.

Zamówienia z p row incji załatwia *ię odwrotną pocztą.
W szelk ie naprawy m ogą byó uskutecznione w przeciągu 4 8  godzin. 

CENY UMIARKOWANE.


